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Ceny ogloszeń 
Całą urona 200 zl., '/, strony 100 
zł, V, strony 60 z}, ", strony 35 

ihs strony 20 zł 
Ogłoszenie zwykłe za 1 mm.30gr, 
w tekńcie 40 gr: przed tekstem 60 
gr. — Kolumav ogłoszeń zwykłych 
skladają się z trzech szpali. Przy 
miesięcznem względnie dłużazem 
ogłoszeniu znaczna zniżka 


Własne oddziały redakcyjne na cz 
lem Podhalu 


Redaktor naczelny przyjmuje c» 
dziennie od pode 4—5 po południu 


PISMO REDAGUJE KOMITET 


PRENUMERATA 
Miejscowa miesięcznie wraz 1 do- 
starezeniem do domu 50 gr. Zamie 
sowa miesięcznie | zi. Wpłacać 
na bonia rzekowe A racik 


Tygodnik powiatów: gorlickiego, jasielskiego, krośnieńskiego, limanowskiego, nowosądeckiego, 


nowotarskiego i żywieckiego 


© 
od 16 


driny urzędowe Redabcj 
1 przedpoł. | od 4—6 popol. 


Kuoto crekowe P K. O. 406-001 


Telefon Nr. 75 


Niewypełnione przykazanie Konstytucji -go Maja 


Ostatni krzyk, ostatni dramatyczny 
gest rozdzieranego wewnętrzną ansrchią 
Państwa Polskiego — Konstytucja 3 go 
Maja 1791 roku, poza olbrzymim wpły- 
wem moralnym, jaki wywarła na współ- 
czesne i przyszłe pokolenia nie została 
wcielona w życie wskutek upadku Polski. 
Nic nie pomogła dobra wola jej twórców, 
pragnienie nawrócenia ze zgubnej dla Pol- 
ski drogi wewnętrznego. skłócenia i pry- 
waty — mądre reformy przyszły za póź- 
no, przyszły wówczas gdy naród trawiony 
długotrwałą chorobą wewnętrzną, nie po- 
trafił już stawić czoła agresji zaborców. 

Konstytucja Majowa, ten ostatni akt 
majestatu państwowego Polski, świadczą- 
cy o tym, że Polska istnieje, że mądry- 
mi reformami społecznymi pragnie się 
przebudować, przetworzyć i umocnić, że 
żyje i do życia jest zdolna, że jedynie 
przemoc kładzie tamę wolnemn życiu na- 
rodu, Konstytucja Majowa pozostawiła po 
sobie trwały ślad, stała się symbolem, 
wymazanej z karty Europy, Polski. W 
symbolu tym żyła nasza dawna wspania- 
łość, bohaterskie czyny naszych przodków, 
wielowiekowa tradycja wielkiego narodu, 
symbol ten był dla Polaków w niewoli 
»słodkim wspomnieniem*, a dla najeźdź- 
ców i widmem, groźbą spędzającą sen z 
powiek. Upływający czas zacierał powoli 
treść aktu konstytucyjnego, ginęły jego 
szczegóły, lecz to co pozostało, nie zgi- 


nęło, nie obumarło. Zaklęta w nim idea 
Rzeczypospolitej trwała  niezniszczalnie, 
przekazywana przez pokolenia pokoleniom, 
aż nabrała rumieńców życia, z nieśmia- 
łych marzeń i niepewnych oczekiwań 
przeobraziła się w rzeczywistość 

Pozostawiony w Kanstytucji Majowej 
testament ginącej Polski doczekał się re- 
alizacji. Powstała nowe, silne Państwo 
Polskie wsparte na bagnetach Leyionów 
Józefa Piłsudskiego, ziściło się marzenie 
naszych przedków. 

Zdawało by się więc, że po odzys- 
kaniu przez Polskę niepodległości, zna- 
czenie Konstytucji Majowej pocznie tra- 
cić swe dotychczasowo znaczenie, że jak 
tyle już, innych pamiątek historycznych, 
jak tyle rocznie narodowych będzie ona 
mogła spocząć w archiwum rzeczy cen- 
nych, rzeczy opromienionych chlubną tra- 
dycją, lecz pokrytych już pyłem czasu. 
Zdawało by się, że po wywalczeniu przez 
Polskę wolnego bytu państwowego, po 
ustaleniu granic, nad całością których 
czuwa potężna, nowocześnie uzbrojona i 
wyszkolona armia polska, wszystkie już 
przykazania owej pierwszej konstytucji z 
Maja 1791 roku zostały wypełnione, 
wszystkie płynące z niej nauki wyczer- 
pane. 

Tak jednak nie jest. Abstrahując od 


Trzeci Maj 
Żyj nam Wielki Dniu Majowy 
Chłubo polskich cnót, 
Coś obronił narodowy 
Honor ~ polski lud. 
Za wolności święte prawa, 
Za równości siew — 
Niech Tym będzie wieczna sława, 
Co oddali krew! 
Dokąd Naród polski żyje 
Ty w pamięci trwasz, 
Dokąd serce polskie bije 
Miłość naszą masz ! 
Dzisiaj cześć Ci oddajemy, 
Boś zal stworzyć raj — 
Wdzięczność w sercach swych czu- 


Gemy 
Wiwat! Trzeci Maj! W. Z-r. 


jej treści, jej całokształtu, do Konstytucji 
3 Maja przywiązana jest atmosfera idei, 
która zawisła w próżni, myśli, która nie 
doczekała się realizacji, przylgnęła do 
niej atmosfera czegoś niedokonanego, czy- 
nu, który wskutek wewnętrznego skłóce- 
nia nie doczekał się realizacji. 

Myślą przewodnią Konstytucji trze- 
ciomajowej było zespolenie całego naro- 
du we wspólnym wysiłku dźwignięcia 
państwa z anarchii dotychczasowego by- 
tu. Król z narodem, naród z królem, 
wszystkie stany zjednoczone i połączone 
ze sobą ścisłymi więzami, oto co miało 
stać się potężną dźwignią, wyzwalającą 
Polskę z odmętu niezgody, prywaty i nie- 
sprawiedliwości społecznej, miało jej za- 
pewnić nową potęgę, trwalszą po nad 
wszystkie, bo zbudowaną w sercach ca- 
łego narodu. 

Nierealizowanie tej wielkiej idei 
zjednoczenia zawartej w Konstytucji 3 go 
Maja stało się przyczyną katastrofy. 

Gdy nadejdzie dzień Święta Narodo- 
wego 3 Maja, rocznica uchwalenia Kon- 
stytucji Mujowej, powinniśmy pamiętać, 
że naczelue jej przykazanie zjednoczenia 
narodu po upływie tylu lat nie straciło 
dziś nic ze swej aktualności. 

To przykazanie, na którego realizac- 
ję nasi przodkowie nie mieli już czasu 
wobec utraty niepodległego bytu państwo- 
wego, my dzisiaj musimy wypełnić. 
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Czechosłowacja na rozdrożu 


Czechosłowacja stała się przedmio- 
tem olbrzymiego zainteresowama. Nigdy 
w ciągu ostatnich 20 lat nie rozprawiano 
tak powszechnie i tak żywo nad jej lo 
sem, sytuacją i przyszłością, co obecnie. 
Wystarczy Śledzić wynurzenia prasy świa- 
towej, rozliczne wypowiedzi publicystycz- 
ne ostatnich doi, by to stwierdzić. Re- 
fleksem tego zainteresowania były rów- 
nież odgłosy w parlamentach; nota rządu 
polskiego, skierowana do Pragi, odezwała 
się donośnym echem na świecie. 

Zapanowało powszechne zrozumienie 
niebezpieczeństw, grożących juź nie roz- 
maitym interesom politycznym  Czecho- 
słowacji, ale wręcz jej bytowi. Uświado- 
miono sobie, że stanowi ona jakby zle- 
pek sprzecznych interesów, które ongi 
były zresztą dla ludzi, obiektywnie na tn 
państwo spoglądzjących, zupełnie widucz- 
ne — dziś jednak juź grożą Czechosło- 
wacji w sposób niedwuznaczny. 

Wszyscy to widzą, wszyscy już do- 
ceniają i rozumieją. I tylko sama Cze- 
chosłowacja jakby wciąż jeszcze nie do- 
wierzała, wciąż nie rozumiała otaczającej 
ją rzeczywistości, wciąż jeszcze żyła w 
mgłach i fikcji, w jakie się szczełnie spo- 
wiła od pierwszej chwili, gdy wskrzeszo- 
ny został jej byt państwowy. 

Bo nie widać znpełnie, by w Pra- 
dze przejrzano wreszcie, by z wypadków 
historycznych ostatniej doby wysnuto lo- 
giczne konsekwencje, by nawrócono z fa- 
talnej drogi, która właśnie państwo to 
zawiopła nad brzeg prawie że przepaści... 

My, Polacy, od dawna dostrzegaliśmy 
tę fatalną drogę. Nigdy nie ukrywaliśmy 
tego przed Czechosłowacją. Spotykaliśmy 
się jednak z ślepotą i głuchotą, z wy- 
raźnym zaślepieniom politycznym i z u- 
szami, szczelnie zatkanymi, nieprzystęp- 
nymi dla rzeczowych argumentów, 

Ba, co więcej, spotykaliśmy się sta- 
le z faktem, że właśnie Czechosłowacja 
stała się siedliskiem przeciwpolskich kno- 
wań, że tam sadowiły się wszelkie ru- 


chy, wymierzone przeciw naszym żywot- 
nym interesom państwowym i narodowym 
i że te właśnie zarodki antypolskich kno- 
wań cieszyły się poparciem czechosłowac- 
kich czynników politycznych i rządowych. 

Bo gdzież, jeśli nie w Czechosło- 
wacji, spotykaliśmy największe utrudnie- 
nia w przełomowym dla naszego państwa 
roku, kiedy przyszło nam zwalczyć na- 
wałę od wschodu? Któż złośliwie starał 
się przeszkodzić dowozawi broni i amuni- 


cji dla naszych wojsk, zmagających się 
w r. 1920 o granice państwa? Któż spa- 
raliżował przedostanie się transportów 
broni i amunicji, idących z Węgier? Albo 
jeszcze przedtem... Któż wtedy, gdyśmy 
ledwo poczęli żyć i urządzać się jako 
państwo, urządził zbrojny wypad z myślą, 
by wskrzesić „ideę Przemyślidów“ z 14-go 
stulecia, odebrać nam czysto polskie dzier- 
żawy na południowo-zachodnich kitsach 
państwa? 

I gdzież znalazły, już w pierwszych 
latach naszej niepodległości, bezpieczny 
schron wszelkie ośrodki mniejszościowej 
irydenty, jeśli nie w Czechosłowacji? Gdzie 


Pomnik Legionów Polskich w Kielcach 


Już obecnie Kielce przygotowują się 
do godnego uczczenia 25-lecia bohater- 
skiego czynu Legionów Polskich. Jednym 
z fragmentów uroczystości, związanych z 
25-ą rocznicą wkroczenia I Kadrowej do 
Kielc, będzie odsłonięcie pomnika Legio- 


nów Polskich, dłuta prof. Raszki z Kra- 
kowa. Rzeźba, reprodukowana na naszym 
zdjęciu, przedstawia I-4 czwórkę żołnie- 
rzy I-ej Kadrowej w marszu. „Czwórka“ 
ta będzie ustawiona na granitowym co- 
kole przed gmachem PW.i WF. Kielcach. 


Mgr. WIKTOR BAZIELICH 


O periodyk naukowy Sądecki 


W numerze jubileuszowym, pod po- 
etycznym tytułem -Szpargały mówią», 
zamieszczony lu był apel, wzywający do 
korzystania z bogalego księgozbioru 
naukowego Biblioleki im. J. Szujskiego i 
i podejmowania przy jego pomocy prac 
naukowych. Nie wiem, jaki io odniosła 
skulek, ale po własnych doświadczeniach 
nasunęło mi się pytanie: gdzie leż lo ten 
czy ów, przewertowawszy stosy ksiąg i 
szpargałów i spisawszy wyniki swych 
studiów I dociekań, będzie mógł je opub= 
likować. Kaźda bowiem praca iego ro- 
dzaju wtedy ma sens, znaczenie i war- 
tość, gdy drukiem zoslanie uprzysięp- 
niona innym. 

W referacie znowu, wygłoszonym 
na konferencji Zw. Ziem Górskich i za- 
mieszczonym w niniejszym organie, prof. 
Repuła ubolewał nad tym, że zebrane 
przez prof. Rzepeckiego pieśni sądeckie, 
dzieła prol. Pawłowskiego, Giewont- 
Szczeciny i innych nie mogą znaleść 


nakładcy i marnieją w szufladach. 

Sama przez się narzuca się więc 
myśl powołania do życia nowego wydaw= 
nictwa. Mówię: nowego, ho jakkolwiek 
«Głos Podhala: obecnie znacznie po- 
większył swą objętość i zawariość, to 
jednak z różnych względów nie może 
on spełnić roli lakiego wydawnictwa, 
jakie jest polrzebne io jakim chcę po- 
mówić. Prze wszysikim jako tygodnik 
o typie raczej popularnym i politycznym 
nie może on zamieszczać ani dłuższych 
utworów lilerackich, ani tym mniej jesz- 
czę rozpraw naukowych i maleriałów z 
z przypisami i objaśnieniami. Gdyby je 
nawel ogłaszał, to bardzo mała byłaby z 
tego korzyść, bo żywot ich byłby bar- 
dzo krótki: tak tygodników, podobnie 
jak i dzienników, niki nie składa; po 
przeczytaniu wędrują do kosza, bo i for- 
mal niewygodny i papier nielrwały. 

A ileź to dziedzin, ile zagadnień 
przeszłości i leraźniejszości, jak również 


i przyszłości Ziemi Sądeckiej domaga 
się naukowego i opracowania i zbadania! 
Niemal wszysiko jeszcze jest lu dopiero 
do zrobienia. Biorąc przykładowo, jako 
mi najbliższą, choćby tylko dziedzinę 
historyczną : ileż tu ciekawych i nęcących 
zagadnień i iemalów albo ledwo dofknię= 
tych, albo wcale jeszcze nie lykanych! 
Wszak nie mamy jeszcze opracowania 
prehistorii Sądeczyzny i pierwolnega o- 
sadniciwa dolin Popradu i Dunajca, nie 
mamy nawel sysiemalycznego zinwenia= 
ryzowania i opisu wykopalisk znalezio= 
nych na naszym |erenie. A czy wiemy 
choćby, jakie granice miała niegdyś Zie- 
mia Sądecka? 

Z wszysikich naszych rmiasl, wsi 
klaszlorów, kościołów jedynie Nowy Sącz 
i Klasztor Klarysek w Starym Sączn po» 
siadają swe monografie historyczne, ale 
pierwsza jest niezupełna, a drugie (ks. 
Załęskiego i S. Marii Immakulaly Klary- 
ski) są bądź przesiarzałe, bądź z innych 
względów niezadawalające. Jedynym his- 
torycznym dziełem, iraklującym o Ziemi 
Sądeckiej jest ciągle jeszcze «Sądecczyz= 
na: Szcz. Morawskiego, praca. jakkol- 
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powstał „uniwersytet ukraiński", tak czu- 
le forytowany przez praskie czynniki po- 
lityczne... Gdzie znalazł schronienie „Le- 
gion ukraiński“? Skąd szły transporty 
materiałów wybuchowych, dostarczane 
poprzez południowe stoki Karpat do Pol- 
ski, by służyły wewnątrz naszego kraju 
dywersjom polityczno-partyjnym.. Dokąd 
chronili się bezpośredni sprawcy mordu 
na śp. min. Pierackim, wycznwając słusz- 
nie, że tylko w Czechosłowacji znajdą 
atmosferę „bratnią*.. 

A wreszcie: po zgęszczeniu się sto- 
sunków między Czechosłowacją a Sowie- 
tami, tak ścisłym i konfidencjonalnym, 
jakiego Z. S. R R. nigdzie w Europie 
nie zdałał uzyskać, Komintern zdobył 
sobie najsilniejszą bazę wypadową dla 
swej agitacji komunistycznej, skierowanej 
w naszą stronę... Ujawnione ostatnio na 
ten temat rewelacje są bardzo wymowne... 
I oczywiści dalekie jeszcze od wyczerpa- 
nia tego „tematu“. Bo jak bardzo Cze- 
chosłowacja zaangażowała się w umożli- 
wieniu i poparciu roboty Kominternu — 
to każdej jeszcze chwili możnaby ndo- 
wodnić bardzo ważkimi dokumentami... 

O mniejszości polskiej na terenie 
tego państwa gnębionej, nawet nie wspo- 
minamy, 

Dziś Czechosłowacja stanęła na roz- 
drożu. Okres, który powyżej scharakte- 
ryzowaliśmy, okres zaślepienia i złośli- 
wości, okres fałszywej zgoła linii poli- 
tycznej — skończył się. 

Wszyscy to wokół widzą. Tylko do- 
tychczas nie sama Czechosłowacja... 

Do czego zmierza? Czy spadnie biel- 
mo z oczu, czy przejrzy i dojrzy zmie- 
nioną zupełnie rzeczywistość ? 

To rzecz mężów stanu Czechosło- 
wacji, ich rozwagi i decyzji. 

Oto z naszego stanowiska trzeba z 
całą dosadnością stwierdzić, że myli się 
Czechosłowacja, jeżeli sądzi, że obojętnie 
spoglądać będziemy na dokonujące się 
przemiany, na dalszą ewolucję, dokonu- 
jącą się w punkcie, w którym zaangażo- 
wane są nasze najbardziej żywotne inte- 
resy państwowe. 


GSQG'SPLO DH A L A 


W szeregach T. S. L. 
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stanąć winni wszyscy 


Polacy! 


Znane są ogólnie dorobek i zadania 
TSL. w zakładaniu i utrzymaniu szkół 
powszechnych na Kresach, szkół średnich 
zawodowych, burs dla niezamożnej mło- 
dzieży, przedszkoli (44), półkolonii letnich 
(1019), świetlic (967), bibliotek stałych 
(440), wiejskich bibliotek ruchomych 
(2207), domów ludowych (650), kościołów 
i kaplic a nadto w organizowaniu kursów 
początkowych, dokształcających i ogólno 
kształcących, kursów dla pracowników o- 
Światowych, odczytów, Niedzielnych Uni 
wersytetów Wiejskich, uniwersytetów pow- 
szechnych, obchodów, przedstawień i wie- 
ców oświatowych. 

Zadania te niewyczerpują wszystkich 
współczesnych zagadnień i zamierzeń T. 
S. L. W okresie, gdy wieś polska budzi 
się do wzięcia udziału w życin narodu i 
państwa, przeżywając równocześnie okres 
niedostatku, który zmusza wieś do wy- 
rzekania się najniezbędniejszych potrzeb 
w zakresie kultury i oświaty, Obowiąz- 
kiem T. S. L. jest wziąć żywy udział w 
procesie podniesienia wsi na wyższy po- 
ziom kultury i życia społecznego przez 
dostarczanie wsi książki, organizowanie 
pracy oświatowej na wsi, urządzanie naj- 


rozmaitszych kursów dokształcających i 
zawodowych, Niedzielnych Uniwersytetów 
Wiejskich i t. d. 

Spełnianie tych zadań, to umacnia- 
nie i rozwijanie kultury i oświaty pols- 
kiej wśród szerokich warstw ludności, bu- 
dzenie pełnej świadomości narodowej i 
państwowej w niespożytą moc polskości, 
oraz stwarzanie coraz to nowych polskich 
wartości kulturalnych. 

Obowiązek ten wtedy najlepiej spełni 
TSL. gdy całe społeczeństwo polskie po- 
prze jego usiłowania. 

Niechaj nikogo z nas nie braknie w 
szeregach tej wielkiej i tak zasłużonej 
organizacji, która stanowi najszerszą plat- 
formę skupienia się wszystkich sił pol- 
skich i daje możypść tworzenia nowych 
wartości w naszym uarodzie i państwie. 
Pamiętajmy przytym, że od poziomu kul- 
tury i zamożności najszerszych warstw 
narodu a w szczególności wsi polskiej — 
o co walczy TSL. — zależą potęga ido- 
brobyt Rzeczypospolitej. — W imię hasła 
„Wszystko dla Połski* — nie szczędźmy 
ofiar materialnych na cele TSL. nie od- 
mawiajmy swego udziałn w jego pracach! 

Zarząd Koła TSL. w N. Sączu. 


Program uroczystego 


obchodu 


święta państwowego 3 Maja 


W poniedziałek dnia 2 maja 1938: 

a) o godz. 19-ej capstrzyk orkiestr 
miejscowych, 

b) a godz. 20-ej Uroczysty wieczór 
w świetlicy K. P. W. (szczegóły podają 
osobne afisze). 


We wtorek dnia 3 maja: 

a) o godz. 7-ej hejnał z wieży ra- 
tuszowej, 

b) o godz. 9-ej uroczysta msza św 
z kazaniem w kościele parafialnym. Chór 


„Echo“ odśpiewa mszę Lachmana. Rów- 
nocześnie odbędą się nabożeństwa w świą- 
tyniach innych wyznań. 

c) o godz. 10 ej Msza św. polowa 
na rynku — po mszy św. przemówienie, 
okolicznościowe. 


d) o godz. 11-ej przemarsz młodzie- 
ży szkolnej, korporacji, towarzystw, or- 
ganizacji społecznych z miasta i ze wsi 
(parafii sądeckiej) — straży poż., har- 
cerstwa itp., po czym defilada oddziałów 
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wiek pod pewnym względem bardzo 
cenna, ale tfniezupełna, bo doprowadza 
lylko do 1570 r., i niejednokrotnie bała- 
muina, a w całości słanowiąca raczej 
Surowy maleriał niż opracowanie. Nie- 
tknięte są zepełnie dzieje rodów szla- 
checkich i mieszczańskich, pierwszej i 
drugiej (józefińskiej) kolonizacji niemiec- 
kiej. handlu i kupiectwa sądeckiego, kul- 
luralna i gospodarcza rola klasziorów, 
husytyzm, reformacja i arianizm w na- 
szych stronach, hisionia i przebieg józe- 
fińskiej kasaty zakonów, dzieje likwidacji 
ich majątków, zasięg i historia kuliu bł. 
Kingi. 

Mało wiemy, jaki był przebieg ra- 
bacii w 1846 r. na naszym ierenie, nie 
ma w całości zebranych wiadomości o 
malarzach i rzeżbiarzach sądeckich oraz 
w Sądeczyźnie działających, nie są za- 
inwenłaryzowane i opisane zabyłlki sztuki 
naszej ziemi. Wiadomości o życiu i dzia- 
łalności znakomiiszych Sądeczan (w sze- 
rokim znaczeniu), jak lan Malecki, jeden 
z pierwszych naszych naszych drukarzy, 
ks. Papczyński (Poderodzianin lub Sta- 
rosądeczanin), spowiednik Sobieskiego i 


założyciel Zglomadzenie księży Maria- 
nów, Żegola Pauli, uczony zbieracz sia- 
żylności i polihistor, ludwik Panczykow= 
ski, znakomily aktor, ks. J. |. Kmielowicz. 
Szcz. Morawski i id. — trzeba dopiero 
mozolnie poszukiwać i wyławiać po sto- 
sach ksląg i zbiorach siarych czasopism 
irudna dosiępnych. 

A ile to jeszcze materiałów histo- 
rycznych czeka swego opublikowania, 
kryjąc się po archiwach miejskich i wiej- 
skich, po skrzynkach cechowych i pry= 
watnych zbiorach! lle cennych materia- 
łów historycznych mógłby doslarczyć 
sam p. R. Szkaradek, a piszący te słowa 
leżhy nieco mógł dorzucić, W księgach 
wójlowsko=ławniczych i radzieckich No- 
wego i Slarego Sącza, zachowanych 
szczęśliwie w kiłkudziesięciu tomach, 
znajduje się istna kopalnia przeróżnych 
iemałów. że wspomnę choćby takie, jak 
życie obyczajowe mieszczan, ich nazwis- 
ka i pochodzenie, ceny gruniów, placów 
i domów į obroly nimi i ip. A małoż jesi 
jeszcze pracy dla elnograiów i muzyko= 
logów nad zebraniem legend, gadek, 
przysłów, przezwisk, pieśni i melodii, zwy” 


czai, wierzeń i zabobonów ludowych 
wzorów zdobniciwa wszelkiego rodzaju, 
ubiorów i haftów? A warunki klimatycz= 
ne, fama i i flora, skarby naszej ziemi, 
zagadnienia populacji, zdrowoiności i 
śmierlelności, sprawy gospodarcze, roz= 
wój naszych zdrojowisk i 1d. 

Ale dość iego wyliczenia tematów. 
Przykładowo rzuciłem ich garść, aby 
wskazać, jak szerokie są możliwości i 
i polrzeby naukowej pracy nad Sąde= 
czyzną. A nie brak nam wcale dobrych 
piór literackich, że wspomnę choćby łyl= 
ko prof. Pawłowskiego. Asankę=Japołła, 
Jerzego Kossowskiego. Giewonia-Szcze- 
cinę i Siaikowską, W stolicy Sądeczyzny 
żyje i tworzy pierwszorzędny dziś polski 
porirecisia B. Barbarcki, po za nim ze 
starszych milarzy twarzy Rychier=|Janow= 
ska i Slanisław janowski, z młodszych 
Suchanek, dobrze zapowiada się Len- 
czewski. Z naszej ziemi wyszła Ada Sari 
Szayerówna. Ich twórczość i kariera ar- 
tystyszna Sądeczan przede wszystkim 
inieresuje i lu powinna być omawiana. 

Srzeba więc koniecznie i nieodzow= 
nin stworzyć nowe wydawniciwo, klóreby 
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wojskowych i przysposobienia wojskowego. 

e) o godz. l5-ej biegi narodowe na- 
przełaj o mistrzostwo K. O. Z L.A. 
Start z „Jordanówki*, 

f) o godzinie 15 ej w ogrodzie T-wa 
Wioślarskiego FESTYN TSL połączony 
z koncertem orkiestry 1 PSP., loterią 
fantową i różnymi niespodziankami. Wstęp 
dla starszych 30 gr, dla młodzieży i 
szeregowych 10 gr. 

g) o godz. 20.30 Uroczysty Wieczór 
w sali Sokoła ze współudziałem T wa 
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„Lutnia“, art. śpiew. Stefana Romanow- 
skiego i orkiestry 1 PSP. (Szczegóły po- 
dają asobne afisze), 

We wtorek dnia 3 maja i w nie- 
dzielę dnia 8 maja odbędzie się publicz- 
na zbiórka na „Dar narodowy* dla TSL. 

Uwaga: W razie deszczu w dniu 3 
maja msza ów. polowa nie odbędzie się 
a festyn TSL. i zbiórka na „Dar naro- 
dowy* przesnnięte zostaną na niedzielę 
dnia 8 maja. 

Komitet Obywatelski. 


[— khh—h;———+--—-„ov____Jo.___ 
Co słychać z drobnymi wiejskimi pożyczkami 
powodziowymi 


W związku z art. zamieszczonym w 
„Głosie Podhala" z dnia 17 bm. pod ty 
tułum „Co słychać z drobnymi wiejskimi 
pożyczkami powudziowymi*, w przedmio- 
cie terminu spłaty pożyczek powodzio- 
wych, jak i rzekomego nieprzychylnego 
ustosunkawania się K. K. O. do dłużni- 
ków powodziowych, składamy następujące 
wyjaśnienia : 

W roku 1935 otrzymała tut Kasa 
Oszczędności z P. Z. U. W. zł 11.610 
kredytu z przeznaczeniem rozprowadzenia 
go między powodzian, co teź Kasa nczy- 
niła. W myśl ustalonych warunków, Kasa 
Oszczędności zobowiązaną była kredyt ten 
zwrócić P, Z. U W. najpóźniej do dnia 
31 3 br. Tym samym i pożyczkobiorcy 
winni byli spłacić swoje zobowiązania do 
tego terminu w Kasie. Tymczasem Zarząd 
Kasy w przewidywaniu, że dłużnicy po- 
wodzianie nie będą w stanie spłacić po- 
życzek do tego czasu, względnie nawet 
do późniejszych nieco terminów, zwrócił 
się do P. Z. U. W. z prośbą, o przesu- 
nięcie terminu spłaty pożyczki, a naczel- 
ny dyrektor P., Z. U. W. pismem z 22|2 
br. J. T. Nr IV 112 zawiadomił Kasę 
Oszczędności, że „uwzględniając złożony 
wniosek udzielił Miejskiej Kom. Kasie 
Oszczędności w Nowym Sączu prolongaty 
terminu zwratu lokaty ratami do dnia 


1 kwietnia 1939 przy zachowaniu do- 
tychczasowej stopy oprocentowania, 

Do tego zatym terminu obowiązaną 
jest Kasa zwrócić P. Z. U. W. resztę 
lokaty, eo jednak jest rzeczą czysto wew- 
nętrzną Kasy, nie mającą nie wspólnego 
z obowiązkiem dłużników powodzian za- 
płaty długu w Kasie Oszczędności na 
warunkach, na jakich pożyczkę uzyskali. 

Te zatym okoliczności, że Kasa nie 
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ściągnęła pożyczek powodziowych, że dłuż- 
nicy pozostają w zwłoce z zapłatą kwoty 
stanowiącej więcej, niż 55 proc. pożyczki 
pierwotnej, że wyjednanie sobie ulg w 
P. Z. U. W. umożliwiło również Kasie 
udzielanie ulg dłużnikom pozostającym w 
zwłoce, świadczy chyba dowodnie o bra- 
ku jakiegokolwiek nacisku Kasy na po- 
wodzian świadczy o jej przychylnym u- 
stosunkowaniu się do tychże tym więcej, 
że Kasa swego czasu przeznaczyła z włas- 
nych funduszów za ulgowym oprocento- 
waniem zł 30.000 dla dotkniętych po- 
wodzią. 

To też reasumując, niechaj nam 
wolno będzie wypowiedzieć zapatrywanie, 
że wynurzenia autora w owym artykule 
nie tylko mijają się z prawdą, ale nawet 
zdolne są wywołać szkodę społeczną, sko- 
To rozszerzanie wieści i pogłosek, że po- 
życzki te będą przypuszczalnie darowane 
mogą u dłużników wywołąć nastrój ocią- 
gania się z zapłatą długu ze szkodą włas- 
ną i Kasy, że osłabiają one solidność 
dłużniczą, demoralizując ją, co zmusiłoby 
Kasę w końcn do częściowego lub nawet 
całkowitego wyrzeczenia się w przyszłoś- 
ci działalności z rozprowadzeniem kredy- 
tów celowych. K. K. O. 


10 lat Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet 


Celem uczczenia 10-lecia istnienia 
ZPOK. Zrzeszenie Powiatowe ZPOK. w 
Nowym Sączu urządziłn w niedzielę, dnia 
24 bm. uroczysty obchód. Uraczystość tą 
poprzedziła Msza św. w kościele parafial- 
nym, po której w pięknie przybranym 
przez pp. Zarębską i Piwońską lokalu 
ZPOK. wygłosiła przewodnicząca p. K. 
Hubrichówna słowo wstępne, składając 
hołd pamięci wodza Narodu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Następnie p. dr Gref- 
nerowa wygłosiła referat na temat: ZPOK, 
w latach od 1928— 1938, ujmując cało- 
kształt działalności organizacji podczas 


dziesięcioletniej pracy, podnosząc jej war- 
tościowe znaczenie dla państwa. Prócz 
licznie zgromadzonych Członkiń uświetnili 
tę uroczystość zaproszepi Goście z p. sta- 
rostą dr M. KŁachem i p wiceprezyden- 
tem mgr Krupą na czele, oraz szereg de- 
legacyj kobiecych organizacyj i delegacje 
oddziałów ZPOK. z powiatu. Podczas 
wspólnego śniadania wygłosił p. starosta 
nader serdeczne przemówienie, składając 
życzenia pod adresem ZPOK. jak również 
delegaci poszczególnych organizacyj. Cała 
uroczystość odznaczała się podniosłym, a 
zarazem pełnym serdeczności nastrojem. 
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obejmowało i ujmowało prace naukowe 
o Sądeczyźnie i literackie place Sąde- 
czan. Powinien by lo być jeśli nie mie- 
sięcznik lub dwumiesięcznik, to przynaj= 
mniej kwartalnik, o objętości 6-8 arkuszy 
druku, ilustrowany choćby kilku tylko ry= 
cinami, ale dobrze wykonanymi, papier 
dobry, cena zeszylu nie większa niż 
2-8 zł i 


Do współpracy trzeba by zaprosić 
przede wszystkim naukowo pracujących 
Sądeczan, jak prof. St. Łempicki, Dr. Ba- 
rycz, Dr. T. Dobrowolski, Dr. Fr. Kmieto= 
wicz jun, Dr. Loho=Sobolewski, Dr. Ku- 
bijowicz, oprócz już wspomnianych lite- 
rałów i innych naukowców. Treść skła: 
dała by się z grupy naukowej i lilerac= 
kiej, z takimi działami, jak: rozprawy. 
materiały, przegląd wydawnictw dolyczą= 
czych Sądeczyzny, sprawozdań z wystaw, 
konceriów, przedstawień leatralnych, ży- 
cie związków i wszelkiego rodzaju or- 
ganizacji, poezja, powieść, nowela, mu- 
zyka i plasiyka, rozmaiiości. Autorom 
trzeba by zasadniczo płacić honoraria, 
aby nie stracić współpracowników i pis- 


mo uizymać na odpowiednim poziomie. 


Najirudniejszą do rozwiązania była 
by pewnikiem kwestia finansowa” lego 
periodyku. Myślę jednak, że i ona dała 
by się pomyślnie rozwiązać. Przy odpo- 
wiedniej propagandzie i reklamie znalazł- 
by się chyba dość poważny zasięp pre- 
numeralorow z pośród inteligencji wysz= 
łej z Sądeczyzny i z nią związanej, fu- 
dzież wszelkiego rodzaju bibliolek, prze= 
dewszystkim szkolnych. Przyszłyby za- 
pewne z pomocą gminy i różne organi= 
zacje, kasy zaliczkowe i instytucje ban= 
kowe pracujące na naszym ierenie; moż- 
naby leż postarać się o subwencje z Fun- 
duszu Kuliury Narodowej i Zarządów 
Zdrojowych. Na jakieś mecenasostwo 
irudno w prawdzie w dzisiejszych cza- 
sach liczyć, ale przecież napewno zna- 
łeźliby się szlachetni ofiarodawcy może 
nawel wśród kupców i rzemieślników, 
jak uczy przykład Żywca, gdzie dzięki 
właśnie takim mecenasom wydano już 2 
tomy «Biblioteki Żywieckiej: (Komoniec- 
kiego Dziejopis żywieki), aw b.r.zaczę= 
lo wydawać czaspoismo naukowoe-lite- 


rackie *Groń'. 


Jeśli biedna Żywiecczyłna potrafiła 
się zdobyć na takie dwa poważne wy- 
dawnictwa naukowe, to tym więcej o tyle 
bogatsza i ciekawsza Sądeczyzna po- 
winna się zdobyć na jeden poważny pe- 
riodyk naukowo»liieracki. Wledy laki 
wspaniały księgozbiór naukowy, jak Bib- 
lloleka Szujskiego, jakkolwiek mocno 
zdenompletowany, nie będzie iylko ma- 
gazynem zadrukowanego papieru, ale 
cenne będzie mógł dawać usługi pracu- 
jącym naukowo. 

Projeki ten, naszkicowany w naj- 
ogólniejszym zarysie, poddaję pod dys- 
kusję publiczną i rozwagę czynników 
miejscowych, a zwłaszcza Regionalnej 
Rady Ziemi Sądeckiej, klóra wraz z TSL. 
wydaje mi się szczególnie powołaną do 
podięcia lego pomysłu i doprowadzenia 
do jego realizacji. 
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GŁOS PODHALA 


0 polskość święta pracy 


Dzień 1 maja w Polsce był przed 
odzyskaniem Niepodległości nie tylko 
manifestacją międzynarodowej solidar- 
ności święta pracy w walce z kapi 
talizmem, ale przede wszystkim de- 
moastracją przeciw zaborcy, w walce 
z którym prym wiodła właśnie war- 
stwa robotnicza. 

Dzień ten był pokrzepieniem du- 
cha dla zgnuśniałego, tkwiącego w 
pozostałościach pozytywizmu  społe- 
czeństwa, był przejawem buntu, Świa- 
dectwem, że polski robotnik równie 
sobie ceni niepodległość polityczną, 
co wyzwolenie ekonomiczne i społecz- 
ne, więcej, wobec ugodowego stano- 
wiska większości społeczeństwa pols- 
kiego l-y maj — był dalszym ogni 
wem w łańcuchu stuletnich przeszło 
walk o wyzwolenie. 

W wolnej Polsce zwłaszcza w 
pierwszych latach był nie tylko Świę- 
tem Pracy ale również i manifestacją 
o charakterze historycznym. Na czele 
demonstrujących kolumn robotniczych 
szli ludzie, którzy krwią własną oku- 
pili wolność krajn, którzy walczyli 
przez długie lata wojny na wszyst- 
kich frontach, czyli ludzie ze Zw. 
Walki Czynnej, Zw. Strzeleckiego, 
1-Brygady, szli żołnierze Polski Pod- 
ziemnej 

Młode państwo tworzyło właśnie 
wtedy zręby swej organizacji ustrojo- 
wej i administracyjnej. Zdobyło się 
na daleko idący liberalizm parlamen- 
tarny, stworzyło ustawodawstwo spa 
łeczne, chroniące bardzo szeroko in 
teresy Świata pracy, przyznało B go- 
dzinny dzień pracy, urlopy robotnicze, 
emerytury, pomoc lekarską, opiekę 
nad matką i dzieckiem i tp. i tp. u 
chwaliło reformę rolną. 

To były bardzo realne osiągnięcia 
Polski Odrodzonej, ale również i zdo- 
byeze socjalna oraz dowód, że walność 
ekonomiczna i społeczna da się zre- 
alizować tylko w ramach własnego, 
niepodległego państwa. Z chwilą, kie 
dy to nastąpiło — wszystkie życiowe 
postulaty Świata pracy są bądź w 
znacznym stopniu realizowane, bądź 
też mają szanse realizacji. 

Z biegiem lat jednak, dzień 1-go 
maja zaczął tracić charakter Święta 
Pracy, a stał się okazją do manifesto- 
wania, nie siły i znaczenia warstwy 
pracowniczej w ramach własnego pań- 
stwa, z którego przyszłość ponosi ona 
narówni z wszystkimi innymi warstwa- 
mi pełną odpowiedzialność, ale stał 
się okazją do propagowania obcych, 
wrogich Polsce interesów, 

Co raz częściej w pochodach 1-ma- 
jowych zaczęto wznosić okrzyki na 
cześć obcych agentur, co raz częściej 
rzucano hasła wrogie państwu, zohy- 
dzające nasz ustrój i rządy, zapowia- 
dające walkę, przewrót społeczny i 
polityczny w drodze gwałtu, wreszcie 
wyrażające solidarność polskiego świa- 
ta pracy wobec obcych, najzupełniej 
obojętnych nam interesów. 

Zamiast uczczenia Święta Pracy — 
wrogie demonstracje, bójk i awantury 
uliczne, starcia różnych pochodów ro- 


botniczych, ranni i poturbowani. 

Obcy emisariusze, płatni, działa- 
jący z ukrycia ludzie, wyzyskiwali 
stale dzień 1 maja do jątrzenia prze- 
ciw państwu, do szczucia jednych 
przeciw drugim, do utrzymywania sta- 
nu wrzenia i wpajania w umysły war- 
stwy pracowniczej przekonania, że w 
państwie tym dzieje im się krzywda, 
że wyjściem z tej sytuacji jest mię- 
dzynarodowa solidarność i wiara w 
obcą interwencję. 
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Ten stan rzeczy, jest niemożliwy 
nadal do utrzymania i dla tego Z. P. 
Z. Z. postanowił w tym roku nie 
wziąć udziału w obchodach 1-maja i 
to tak długo, dopóki obchodom tym 
nie będzie nadany ich właściwy cha- 
rakter, charakter radosnego Święta 
Pracy, podkreślenia jej roli w życiu 
nowoczesnego państwa i tej misji, ja- 
ką ma świat pracy do spełnienia w 
budowie lepszego jutra całego narodu. 

Dzień l-maja powinien być ofic- 
jalnym Świętem Pracy, a nie okazją 
do hecarskich rozgrywek różnego ro- 
dzaju politycznych warchołów i rzecz- 
ników obcych interesów. 


Pan Premier Sławoi-Skladkowski 
w Muszynie 


W dniu 15 bm, w godzinach po- 
południowych Pan Premier Sławoj- 
Składkowski wraz z Małżonką od- 
wiedził Zarząd Gminny w Muszynie, 
gdzie Składkowska wyraziła życzenie 
obdarowania paczkami żywnościami 
(z okazji nadchodzących Świąt Wiele 
kanocnych), najbiedniejszych miesz= 
kańców miasia Muszyny, jak również 
gromady Andrzejówka gminy Muszy- 
na. 

Obdarowanie biednych miasta 
Muszyny nastąpiło dnia 16 b. m. o 
godz. 5-ej po południu w Zarządzie 
Miejskim w Muszynie. 

Paczki żywnościowe (mięso wo- 
łowe, mąka cukier, wędzonka i sma- 
lec) złożone w zakupionych przez 
Panią specjalnych koszyczkach, roz- 
dane zostały biednym osobiście przez 
Panią Premierową Składkowską, przy- 
czem każdy oirzmający paczkę, otrzy- 
mał ponadto świąleczną zapomogę 
pieniężną. 

Prócz powyższego obdarowała P, 
Składkowska dzieci obojga płci prze” 
różnymi zabawkami po czym jedna 
z obdarowanych dziewczynek, wręcza- 
jąc P. Składkowskiej wiązankę kwia* 
iów, podziękowała w imieniu obdaro= 


Polski Biały Krzyż 


Przez oświatę żołnierza do po- 
tęgi Pańsiwa 

«Podsiawą armii jest dusza pro- 
stego żołnierza». 

W ‘myśl słów Nieśmierielnego 
Wodza, Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. 

Polski Biały Krzyż — inslylucja 
społeczna wyższej użyleczności wraz 
z Władzami Wojskowymi 

— szerzy oświalę i kuliurę, roz- 

wija duchowe i umysłowe war- 

tości żołnierzy, 

- łączy społeczeństwo z wojs- 

kiem, 

— budzi miłość do żołnierza, 

— wpaja w społeczeństwo wiarę 

i pewność, że ścisła więź Naro- 

du z Armią sitwarza siłę moral- 

ną, której nic zachwiać nie zdała. 


wanej dziaiwy za piękne upominki. 

Odjeżdżających gości żegnali 
zgromadzeni okrzykami «Niech Żyją». 

Tegoż dnia godzinie 4-tej po 
południu przybył Pan Premier Gene- 
rał Sławoj-Składkowski wraz z Mał- 
żonką do gromady Andrzejówka, 
gdzie w domu jednego z miejscowych 
gospodarzy nasiąpiło rozdanie pa- 
czek żywnościowych oraz wręczenie 
dziaiwie podarunków. 

Obdarowane zosiały również i 
dzieci zabawkami poczym, jedna z 
obdarowanych dziewczynek, dzięku= 
jąc Pani Składkowskiej za upominki, 
wręczyła wiązankę kwiatów. 

Na zakończenie tak rzadkiej i 
miłej uroczystości miejscowy chór 
dziewcząt odśpiewał w języku pols= 
kim »Niechaj Żyją*, następnie w ję- 
zyku łemkowskim *Mnohaja Lila». 

Pan Premier Generał Sławoj- 
Składkowski zainieresował się miejs= 
cową cerkiewką, poczym, po królkiej 
rozmowie z proboszczem gr. kal. pa” 
ralii ks, Fuglewiczem, ofiarował na 
potrzeby cerkwi 100 zł. 

Wzruszeni dowodami czci odje- 
chali Państwo Premierosiwo życząc 
zebranym «Wesołych Świąt:. 
= Em RAR 


Niechże zabije mocno serce 
społeczeńsiwa i zespoli się z sercem 
bijącym pod szarym mundurem na- 
szych obrońców. Powiększajmy na- 
sze szeregi — niech nie zbraknie 
nikogo, kloby czynnie i materialnie 
poparł prace Polskiego Białego Krzy* 
ża. 

Nie szczędźmy ofiar na oświatę 
żołnierza pamięlając, że przez oświa* 
tę i kuliurę Armii iworzymy potęgę 
państwa. 

Pamięlaimy o iym w lygodniu 
Białego Krzyża od 10- 15 maja 1958, 
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Znacznie zwiększenie uprawnień 
cechów rzemieślniczych 


Izby rzemieślnicze zwracają uwa- 
gg, że uchwalona ostatnio przez Sejm 
nowelizacja prawa przemysłowego 
znacznie zwiększa uprawnienia ce- 
chów rzemieślniczych. 

Cechy rzemieślnicze olrzymują 
znaczne zwiększenie zakresu działa- 
nia i uprawnień. Oprócz dotychcza=* 
sowych uprawnień cechy otrzymują 
ponadlo sprawowanie pieczy nad 
sprawami czeladników, popieranie i 
ulrzymywanie świetlic i burs dla cze- 
Jadników i uczniów, obronę interesów 
gospodarczych członków, popieranie 
rozwoju lechnicznego i gospodarcze- 
go rzemiosła, a przedewszysikiem 
prawo organizowania i popierania 
spółek i spółdzielni celem prowadzę- 
nia składów surowców i półlabryka= 
tów, wspólnych magazynów sprzeda- 
ży, wspólnych warsztalów pracy, po= 
dejmowania się dostaw lub robót. 

Przy cechach pozaiem mogą 


W poniedziałek dnia 25 kwielnia 
br. podczas odbywającego się iu jar= 
marku przybyły do Limanowej okało 
godz. 10-iej dwie kompanie zmolo= 
ryzowanej Policji Państwowej na 19 
samochodach. 

Samochody ustawiły się w ko- 
lejności na rynku w Limanowej, po 
czym Policja uszykowała się w dwa 
oddziały, kióre przemaszerowały ze 
śpiewem przez ulice miasia. 

Należy nadmienić, że przybycie 
Policji spolkało się z wielkiem zado= 


się tworzyć specialne koła czelazni- 
czę, jako organizacje aulonomiczne, 
działające na mpodslawie własnego 
slalułu wewnętrznego, posiadające 
własne władze oraz własne 
fundusze. Koła czeladnicze współ- 
działałyby w regulowaniu spraw, kiló- 
rych celem jesł niesienie pomacy 
czeladnikom i uczniom. 


Pozaiem uchwała Sejmu przy- 
wraca do życia związki cechów, znie- 
sioną usławą z r. 1954. Do zadań 
związku cechów należy sprawowanie 
opieki fachowej nad cechami, przede 
stawicielsiwo wobec władz państwo- 
wych oraz samorządowych. pozyski- 
wanie krajowych i zagranicznych ryn= 
ków zbylu oraz zakładanie i popie- 
ranie wszelkiego rodzaju instytucyj, 
przeznaczonych do podniesienia poe 
ziomu zawodowej oświaty i wzmo= 
żenia produkcji 


Prin zmooryzowane policji do Limanowej 


woleniem bardzo licznej zebranej 
ludności, klóra nie ukrywała swego 
uznania dla władz za zabezpieczenie 
spokoju i bezpieczeńsiwa publiczne- 
go. 

W godzinach popołudniowych 
odbył się obiad sporządzony na 
kuchni polowej przywiezionej ze so- 
bą na samochodzie, po czym okoła 
godziny 16-iej Policja na wspomnia- 
nych samochodach odjechała w kie- 
runku Mszany Dolnej do powiatu 
myślenickiego. TABY 


Z działalności Białego Krzyża 


Tydzień Białego Krzyża. Pol- 
ski Biały Krzyż mający jak wiadomo 
wszysikim opiekę nad podniesieniem 
oświaly w Wojsku urządza iego roku 
Tydzień Polskiego Białego Krzyża 
w dniach od 10 da 15 maja. 


Święcone dla żołnierzy. Siara- 
niem Polskiego Białego Krzyża urzą- 
dzono w Blegonicach i Zabełczu Świę* 
cone dla żołnierzy. W uroczysiościach 
wzieli udzjał d-ca miejscowego pułku, 
prezes Białego Krzyża Slefaniak i 
szereg innych przedstawicieli, władz 
urzędów, oraz miajscowego społe= 
czeństwa. 


Radio aparat w świetlicy źoł- 
nierskiej. Polski Biały Krzyż zakupił 
dla świeilicy żołnierskiej w Nowym 
Sączu aparat radiowy za kwolę 450 
złotych. 


GŁOS PODHALA— to 
największe i najpoczytniejsze 
pismo na Podhalu! 


BYJYJOJIDDOPYCA 


Zebranie Związku byłych 
Ochoin. Wojsk Polskich 


W ub. tygodniu odbyło się w N. 
Sączu zebranie Zw. b. Ocholników 
Wojsk Polskich, na klórym omawia- 
no oslalnie zarządzenia władz i roz- 
porządzenia Ministra Spraw Wojsko- 
wych z dnia 9 lutego 1958 Dz. U. R. 
P. Nr. 8, a w szczególności punki 2 
tegoż rozporządzenia wedle którego 
służba w wojsku Polskim od listopa= 
da 1918 r. nie uprawnia do korzysia= 
nia z usiawy z dnia | lipca 1957 do- 
tyczącej zapewnienia pracy i zaopa- 
trzenia uczesiników walk o Niepod= 
ległość Państwa Polskiego. 


Otwarcie kursu szy- 
bowcowego. 


W ub. poniedziałek oiwarło w 
Tęgoborzy kurs szybowcowy, w kiló- 
rym bierze udział szereg uczestników 
z całej Polski. 


ZE ŚWIATA iz POLSKI 


Francja nie będzie bronić 
Czechosłowacji. Wielką  senzację 
wywołał ariykuł jednego z wybitnych 
a wpływowych polityków francuskich 
Prol. Barhelemy, kióry stwierdził, że 
podobnie jak Francja lak i Anglia, 
nie są zobowiązane do udzielenia 
Czechosłowacji pomocy w razie nie- 
mieckiego najazdu. 


Układ Anglii z Włochami. W 
ub, tygodniu podpisano układ między 
Anglią a Włochami. Układ len ma 
wielkie znaczenie dla pokoju świalo= 
wego. 


Przeciwbolszewicka radio- 
stacja w Sowietach. Pod samą sio- 
licą Sowielów Moskwą działa tajna 
radio-słacja, klóra nadaje audycje 
przeciw Stalinowi i obecnemu usiro= 
jowi rychły kres bolszewików i wyz= 
wolenia narodu rosyjskiego. Pozalym 
stacja ta wzywa rabolników w Rosji 
do demonstracji przeciw Sialinowi w 
dniu 1 maja. 


Wojna na dalekim Wschodzie. 
Wojna na dalekim wschodzie między 
Japonią a Chinami jesi prowadzona 
z całą gwałlownością. Japończycy 
zajmują coraz io nowe obszary w 
Chinach. 


Wojna w Hiszpanii. Wojska 
narodowe w Hiszpanii posiępują na- 
przód tak, że wkrótkim czasie należy 
się spodziewać zupełnej klęski czer= 
wonych. u 


Normalizacja stosunków pol- 
sko-litewskich. Obecnie między Pal- 
ską a Lifwą loczą się liczne roko- 
wania dotyczące komunikacji pocz- 
towej, ielegraficznej i kolejowej. 


Delegacja Górali u p. Prezy- 
denta R. P. P. Prezydent R.P. przy- 
jął na audjencji delegację górali, klóra 
przedłożyła mu poslulaty ludności 
Podhala związane z ulworzeniem 
Parku Narodowego. 


Skazanie prof. uniwersytetu 
wileńskiego za obrazę Narodu 
Polskiego. Sąd Okręgowy w War- 
szawie skazał naó lata więzienia doc. 
Uniwersytelu w Wilnie Dr. Sl Cywiń- 
skiego za zelżenie Narodu Polskiego 
popełnione przez użycie obraźliwego 
zwrotu o Marszałku Piłsudskim w ar- 
tykule umieszczonym w «Dzienniku 
Wileńskim. 


Pomoc Rządu dla rolników. 

Na tegoroczną pomoc siewną 
dla rolników posiadających gospo- 
darstwa karłowale, przyznał Rząd 
kredyły w sumie 5 i pół miliona zł. 
Pomoc tą będą mogli rolnicy odro- 
bić na robolach publicznych. 


Rozwój polskiego przemysłu. 
Jak się okazuje oslalnio wskażnik 
ogólny produkcji przemysłowej w Pol- 
sce podniósł się do 95,1, gdy jesz- 
czę w lutym ub. r. wynosił on lylko 
86,6. Szczególnie silny wzrost wyka- 
zało wydobycia węgla oraz wylwór= 
czości w przemyśle hutniczo-żelaz= 
nym, metalowym i włókienniczym. 
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Trzy racje „Tatrzańskiego Parku Narodowego" 


Że sprawą tzw. rezerwalów przyro= 
dy wzgl. narodowych parków nalury jest 
kwestia dla nowoczesnych, postępowych 
społeczeńsiw ogromnie ważną — niepo- 
irzebujemy bynajmniej dowodzić ! Wiemy 
bowiem wszyscy, że w miarę upływu lai, 
ba nawet całych stuleci, w miarę rozwoju 
kuliury i cywilizacji, w miarę coraz szer= 
szego wyrywania przyrodzie jej natural- 
nych obszarów, celem ich skołonizowa= 
nia, obsadzenia coraz bardziej rozradza= 
iącymi się ludźmi i udostępnienia dla 
bądź co bądź wyrafinowanej kultury 
kurczą się coraz bardziej obszary nalu- 
ralne i zanikają wszyslkie ie dane, kióre 
są składowymi naturalnego, niezepsuiego, 
mimo wszyslko sztucznym posiępem — 
piękna. Giną nieprzebyle, lajemnicze 
puszcze, padają pod loporami lasy, wy- 
miera roślinność, rozsypują stę skały i 
uroczyska pod uderzeniem kilofa, dyna- 
mitu, czy wiertaczki elektrycznej, ginie 
trzebiona kulą sirzełca czy kłusownika 
zwierzyna łowna, nie mająca dla braku 
lasu gdzie się ukryć, ginie rybostan mórz 
i rzek, ba ginie nawet człowiek pierwot= 
niejszy, jak Indianin, wypierany coraz 
bardziej przez... kuliurę! Świat zmienia 
przyrodę z dniem każdym, a la musi ule- 
gać, boć panem siworzenia: człowiek! 

Dlaiego też w zrozumieniu prawdzi- 
wego, niezmąconego niczym naturalnego 
piękna przyrody - lenże sam człowiek 
slara się to piękno ratować, zabezpie» 
czyć je nakazem czy zakazem, odsepa- 
rować od zgiełku postępu, jednym sło- 
wem zachować je w rezerwalach takim, 
iakim je Wszechmoc slworzyła. Stąd 
państwa dzisiejsze wydziełają ze swych 
obszarów, cenniejsze przyrodniczo tere- 
ny, a zahezpieczywszy je, nie przed okiem 
widza, ale przed zgiełkiem i inowacją 
pomysłów - iworzą z nich nienaruszo= 
ne uroczyska, kędy zarówno zwierz czy 
roślina może się swobodnie rozwijać, 
kędy wszystko jesi lak, jak bywało, kędy 
czujący człowiek może chłonąć: prawe 
dziwe, niezamącone niczym piękno gór, 
lasów, wód, i tp. 

Ma oczywiście i Polska swoje re- 
zerwały: leśne, górskie, rzeczne i tp. 
otacza ochroną cenniejsze, a częlo wye 
mierające rodzaje : zwierza, drzew, roślin, 
skamielin i tp. chroni pewne rzadkie a 
piekne parie ziem naszych. Oczywiście 
góry. z ich piękną a rzadką florą i fauną 
są tu przedmiotem pierwszej troski, siąd 
wiele rezerwatów górskich i ochrona: 
niedźwiedzia, kozicy, świstaka, cisa, limby, 
szarotki i tp. Piękno gór prosi się o 
ochronę i ochraniane być winno! 

Ale niesiety, jak to często u nas i 
w lej sprawie niema zgody | jedności! 
Toteż ostatni projeki stworzenia w Tal- 
rach *Talrzańskiego Parku Narodowego: 
wywołał liczne larcia i debaty, a co poza 
tym idzie ożywioną kampanię prasową. 
Projekt ten wywołał już Rozporządzenie 
Rady Ministrów o ufworzeniu Tatrzańs- 
kiego Parku Narodowego z dnia 14 maja 
1987 r. i ma w najbliższym czasie wejść 
w życie. Tymczasem rozgorzała praso- 
wa walka, kiórą można lak królko przed- 
stawić: Pojednej stronie stoją tzw. +-och= 
raniacze«, kiórzy dążą do pewnego ro- 


dzaju izolowania Tair, do stworzenia iy- 
powego rezerwalu i niedopuszczenia 
szpecenia przyrody rozmaiiymi świalo* 
wymi inwesłycjami, z drugiej sirony wal- 
czą zwolennicy inweslycyj, z bojowym 
I. K. C. ną czele, którzy radziby na każ- 
dy szczył zbudować dochodową kolejkę 


szechne, łatwo dosiępne dla ogółu, lu= 
rystów i młodzieży, a nie lylko dla za- 
sobnych snobów i finansistów, udogod= 
nienia fanie, do których niesieiy drogiej 
kolejki na Kasprowy, zaliczyć nie mo» 
żemy! 


Rozumiemy zalnieresowanie pry- 


Piękny widok ziemi podhalańskiej 


z dancingiem, krzycząc, że ochraniacze 
chcą Tatry odrulować, oparkanić i opa- 
szporiować, podczas gdy inwesłycje u- 
dosiępnią Tairy nie tylko iaternikom ale 
każdemu. 

Która z obu stron ma rację? Od- 
powiedź łaiwa! I jedna i druga — ale 
najgłówniejszą rację ma sirona irzecia, 
ta strona, której się niesiely o zdanie 
nikt nie pyla, wygrywając ją co najwyżej 
wzajemnie przeciw sobie, a sironą lą 
jesi osiadła, góralska ludność miejscowa. 
l. K. C. prolestując przeciwko ochronie i 
ewenl. naruszeniom odwiecznych praw 
góralskich ~ ochraniacze znowu poś- 
rednio inspirują przeciwników. | tak np. 
w najbliższym czasie wybiera się góral- 
ska delegacja da Pana Prezydenia R. P., 
aby mu przedłożyć prośbę ludności w 
sprawach złączonych z projektem, aby 
objawić wolę ludności przeciw inwesłyc= 
jom na Kalatówkach i aby uskarżyć się 
na... nieuzyskanie dotąd odszkodowania, 
za zajęle przed 2 laly grunta pod budo- 
wę kolejki na Kasprowy Wierch. A wia- 
domo przecież, że główną kampanię za 
kolejką prowadził... l. K. C. 

A leraz: co do racji. Siworzenie 
"Tatrzańskiego Parku Narodowego jest 
rzeczą konieczną. Wykonywanie jednak 
praw wynikających z rezerwatu nie może 
być bezdusznym, biurokratycznym i zbyt 
surowym. Wiemy, że o sprawę zazębia 
się szereg Interesów ogólnych, czy pry* 
wałnych, kióre unormować może dopiero 
życie. Z drugiej sirany jednak wskaza- 
nym lesi również w prowadzenie pew- 
nych inwestycyj i udogodnień, któreby 
nie szpecąc krajobrazu przybliżyły nice 
jako te Tairy. Nie wolno rzecz prosia 
iść z tym Inweslowaniem za daleko, nie 
można z Tair robić jakiegoś imprezo= 
wego »Lunaparku* — pewne jednak ra- 
cjonalne udogodnienia, jak to zresztą 
jesł po stronie czeskiej, są również wska- 
zane! Udogodnienia racjonalne i pow- 


walnego kapiiału, dła dochodowych i 
pewnych inwestycyj górskich, ale uważa” 
my, że lepiejby było, gdyby dochody te 
nie napychały prywatnych kieszeni, lecz 
kasy: gmin, klimatyki, zarządów zdrojo- 
wych, wzgl. nawel Skarbu Pańsiwa, | wie- 
dy również mielibyśmy większą pewność, 
że ramy ustawy o ochronie, byłyby sta- 
nowczo skrupulainiej respektowane, niż 
w innym wypadku. 

A wreszcie sprawa Irzecia, bodajże 
najważniejsza, sprawa racji ludności o- 
siadłej, górali! Ci siedzą od wiek wieka 
w Talrach i pod Tatrami, kędy mają swo- 
je pisane a i zwyczajowe prawa: wyrębu. 
wypasu, kośby, zbierania chruslu, jagód 
a wreszcie «ślebodnego: poruszania się 
po iurniach i -wirsyckach*. Tych praw im 
nie odebrał ni klaszto! ysłersów, nl 
starosta czorsztyński, ni biskup muszyń- 
ksi, ni Szwedzi czy Rakoczy, ni manda- 
iariusz czy Krelskomisarz zaborczy. Pew- 
nie, że jednostki mogą zrobić inieres na 
sprzedaży parcel czy lerenów pod bu- 
dowę inwestycyj, pewnie, że wzmożony 
ruch da dochód furkom czy fiakrom — 
ale i len nawet, który najlepiej odstąpi 
swój grunt i willę gdzie indziej pobuduje, 
gdy mu rezerwal wzbroni wypasu owiec, 
uzna lo za... krzywdę! | lo krzywdę, któ- 
rą mu rzekomo dopiero, po tylu wiekach, 
robi odrodzone państwo. 

Dlalego, tworząc bezwarukowo po= 
irzebny rezerwat i broniąc zbylniej wy» 
bujałości inwestylorów — irzeba do spraw 
rodzimych podchodzić bardzo delikatnie. 
Wyjaśniać — oświecać — uczyć | prze- 
konywać sercem a nie suchą lilerą pra- 
wa. Złodziei leśnych i raubschitzów tępić 
bezwględnie, lecz nad siadami rozdzwo- 
nionych, pasących się owiec zastanowić 
się wszechstronnie! Wszakże ten roz- 
śpiewany pasluch i dzwonki kierdeli, by- 
łujących setki lat na halach nie wypłoszą 
zwierzyny — a usunięcie Ich siworzy iyl- 
ko mariwolę, klóra chyba nie jesi celem 
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GEOS PROD RMLA 


rezerwatu. 

Toteż zanim zapadnie klamka, irze- 
ba jeszcze, choćby w oslalniej chwili, 
rzecz przemyśleć nie tylko rozumem. ale 
przede wszystkim sercem i faktyczną 
racją ! 

Stanisław Klemensiewicz 


SKNNNI 


Popierajcie podhalańskie 
uzdrowiska! 


Katedra Śląska 


W dniach od 18 do 24 kwietnia br. 
odbyła się na terenie całej diecezji śląs- 
kiej zbiórka ofiar na dalszą budowę Śląs- 
kiej Katedry. Dotychczas wykończona: 
gmach Kurii Diecezjalnej (z lewej strony), 
presbiterium, które już nakryte prowizo- 
rycznym dachem, oraz fundamenty i mu- 
ry do wysokości 1-go piętra. Do czasu 
wykończenia katedry, preshiterium będzie 


stanowiła osobny kościół parafii katedral- 
nej. Plany katedry zaprojektowali archi- 
tekci pp. Zygmunt Gawlik i Franciszek 
Mączyński. Cała długość budynku koś- 
cielnego od portyku aż do zakończenia 
absydy ołtarzowej wyniesie 81 mtr, wy- 
sokość zaś wraz z kopułą dosięgnie wy- 
sokości 95 mtr. 

Na zdjęciu — model Katedry Śląskiej. 


Wieś protestuje przeciw pomysłom strejkowym 


Zebranie rolników w Kamionce 


W ub. tygodniu odbyło się w Ka- 
mionce Wielkiej liczne Zebranie rolników. 
Na uwagę zasłoguje uchwalona na Ze- 
braniu rezolucja którą w całości przyta- 
czamy. Brzmi ona: 


Z uwagi na wielce naprężone stosun- 
ki międzynarodowe na rozpoczęte stara- 
nia Rządu Polskiego w sprawie uzyska- 
nia kolonii zamorskich, nowych rynków 
zbytu i obszarów sarowcowych, na prze- 
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żywany kryzys gospodarczy, który zmu- 
sza Polskę do olbrzymiego wysiłku two- 
rzenia C. J. P., dalej z uwagi na ujaw- 
nione knowania przeciwpolskie Czechów 
i Rosji Sow., na zbliżający się przedno- 
wek, zubożenie wsi i pogłębienie się w 
Polsce antymniejszościowych nastrojów, 
zwłaszcza antyżydowskich zebrani w dniu 
dzisiejszym obywatele włościanie Polski 
mocarstwowej uznają wszelką agitację 
zmierzającą do wywołania strajków za- 
równo w mieście jak i na wsi za wyso- 
ce szkodliwą i niepożądaną. Zebrani u- 
znając trudne położenie Państwa i jego 
wysiłki dla podniesienia Polski gospo- 
darczo, nie mogą przykładać ręki do pod- 
palenia własnego domu, jakim dla 22 
milionów właścian jest dzisiejsza Rzecz- 
pospolita. 

Zebrani po wysłuchaniu rzeczowego 
referatu postanawiają oddziaływać w du- 
chu zgody, jedności i współpracy wszyst- 
kich rodaków obywateli wolnej Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej i pod każdym 
względem wspomagać zamierzenia Rządu. 


Pas pograniczny a wiejska 
nieruchomość przemysłowa 


(R. St.) Na podstawie rozporządzenia 
P. Prezydenta R P. o granicach państwa 
i rozp. Min. Spraw Wewnętrznych z dnia 
22 I. 1937 wymaga nabycie nierucho- 
mości w pasie pogranicznym zezwolenia 
właściwego Urzędu Wojewódzkiego. Ko- 
nieczność uzyskania zezwolenia jest do 
pewnego stopnia, zresztą zupełnie zrozu- 
miałym obciążeniem, dla nieruchomości 
jednak wiejskiej istnieją w tym względzie 
ulgi, które dozwalają na przeniesienie 
tejże własności nieruchomości do wyso- 
kości 1 hektara bez specjalnego zezwo 
lenia wojewódzkiego. 

Tymczasowo praktyka, w tej tak 
bardzo dla wsi ważnej sprawie wykazuje 
pewne luki ustawodawcze, nie dające się 
w żaden sposób wypełnić interpretacją 
czy analogią. Przez. nieruchomość rozumie 
się grunt wzgł. zabudowania wiejskie. Jak 
jednak należy postąpić w wypadku prze- 


side o „Krywe“ 
(irflickiego 


Dnia 9 kwietnia wystawiło Towa- 
rzystwo Dramatyczne z okazji dwu- 
dziestolecia awego istnienia sztnkę w 4 
aktach młodego sądeckiego antora Sta- 
nisława Ckruślickiego pt. „Krzywda“. 
W numerze świątecznym „Głosu Pod- 
hala" ukazało się echo tego przedsta- 
wienia pióra p M. Szurmiaka pt. „Krzyw- 
da Chruślickiego*, Nie jest to recenzja, 
lecz garść wrażeń z przedstawienia i 
kilka wypowiedzi na temat wąrtościsa- 
mej sztuki, a właściwie jej bezwartoś- 
ciowości. Ponieważ uważam ocenę tą 
za krzywdzącą autora, więc korzystając 
z nprzejmości Szan. Redakcji nmiesz- 
czam tn ałów parę na temat jednej i 
drugiej „krzywdy« Chruślickiego. 

Autor artykulu nie odmawia talen- 


tu debiutującemu autorowi »Krzywdy*, 
a nawet ma wrażenie, „że ta pierwsza 
jego sztuka stanie się zapoczątkowa- 
niem prawdziwie dobrych rzeczy”, ale 
sztuce jego odmawia w zupełności głęb- 
szych walorów. Jedynym plusem całej 
sztuki to w|g p. Szurmiaka doskonała 
gra „naszych wspaniałych dramatyków*, 
których zasługi jeszcze w kilku wier- 
szach są podniesione. Taką ocenę tej 
sztuki uważam za krzywdzącą Tow. 
Dramatyczna, bo jeżeli zdecydowało się 
ono z okazji dwudziestolecia swej na- 
prawdę owocnej działalności (por, „To- 
warzystwo Dramatyczne w N. Sączu 
1918—28“) — wystawić tę sztukę, to 
chyba mie jest ona znowu tak zupełnie 
berwartościową. Trudno przypuścić, że- 
by się członkowie Tow. Dram. na tym 
nie znali... 

Wrażenie, jakie sztuka wywiera, a 
jej wartość, to dwie różne kwestie. — 
Kwestia odczuwania sztuki i wrażli- 
wości na piękno jest sprawą indywidu- 


alną czysto subiektywną i jeżeli ktoś 
słuchał tej sztnki z niesmakiem i przy- 
musam, to to nie wykluoza bynajmniej, 
że na kimś innym mogła ona zrobić 
wrażenie, a już zupełnie nie wynika z 
tego, że „nie dorosło nasze społeczeń- 
stwo do takich sztuk i nie dorośnie", 
co „zawdzięcza w wielkiej mierze dwu- 
dziestoletniej działalności T. Drama- 
tycznego“, które taką właśnie sztukę 
wystawilo, Istny paradoka!... 

Konflikt psychologiczny krzywdy 
jest rzeczywiście niewspółmierny do 
następstw. „Chłop wykazuje nagle wy- 
rafinowany spryt i pomysł godny zwy: 
rodniałego inteligenta... Wytłumaczenie 
trudne*. Zgodu. W dziedzinie przeżyć 
psychicznych takie wytłumaczenia trud- 
ne nie należą do rzadkości, bo psycha 
ludzka jest bardzo skomplikowana. — 
Przyznać jednak trzeba, że aczkolwiek 
z punkta widzenia psychiki chłopa tak- 
że przeprowadzenie zemsty za doznaną 
krzywdę jest nieco dziwne, to jednak, 
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sekrelarzem sekcji p. R. Szkaradka, 
zaś zasiępcą przewodniczącego p. 
Mgr. Ćwikowskiego. Poza iym sekcja 
podzieliła się na irzy podsekcie, a to 
prasową z przewodniczącym Mgr. 
Ćwikowskim, ariystyczną z przewodn. 
prof. Dzieślewskim i fotograficzną 
przzwodniczącym arch. Wojlygą. 

Z życia R. W. w Nowym Sączu. 
Koło R. W. w Nowym Sączu prowadzi 
intenzywną akcję pomocy dla najbied- 
niejszych dzieci miasta. 

Z dniem 1 grudnia 1937 r. rozpo- 
częło się dożywianie 120 dzieci, które 
otrzymywały obiady (ofiarowane przez 
wojsko) i podwieczorki pod kontrolą 
dyżurujących członkiń i świetliczarki. 

Dzieciom pomaga się również w od- 
rabianiu lekcji. W dniu Imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego rozdano 50 


niesienia np. własności młyna, tartaku, 
suszarni, cegielni wiejskiej, stojących wzgl. 
połączonych z gruntem nieprzekraczają- 
cym jednego hektara? Są to z jednej 
strony pewnego rodzaju budynki prze- 
mysłowe, z drugiej strony jednak powierz- 
chnia połączonej z nimi ziemi nie prze- 
kraczająca 1 ha a więc nie powinna pod- 
legać ograniczeniom. Trzeba zatem czy 
nie trzeba w tym wypadku zezwolenia 
Wojewódzkiego ? 

Wedle informacyj z Województwa, 
zwróciło się to do M. $. Wewn. o roz- 
strzygnięcie tej sprawy. A ponieważ rzecz 
ta jest dla wsi ogromnie ważną i hamuje 
w wysokim stopniu żywy ruch przemiany 
nieruchomości, spodziewać się należy, że 
M. S. Wewn. rozpatrzy tę sprawę moż- 
liwie szybko i wyda odpowiednie rozpo- 
rządzenia uzupełniające i normujące osta- 


się dotkliwie odczuwać  lulejszej 
ludności, wyrazem lego są zgodne 
uchwały. Wszystkich posiedzeń, na któ- 
rych tak Rada Gminna, Gromadzka 
jakoież i ogół ludności jednogłośnie 
wypowiedział się za budową tej szko- 
ły i lo w czasie jak najkrólszym. 
Jak dalece ludności wiejskiej za- 
leży na kszlałceniu swoich dzieci i 
podciągnięciu przez lo wsi polskiej 
wzwyż, świadczy faki, że mieszkańcy 
gminy nie obawiają się nawet przy- 
jąć na siebie nowych ciężarów, jakie 
nałożone zoslaną na nich, gdy gmina 
przysiąpi do budowy szkoly. 
Załaiwienie dalszych formalnych czyn- 
ności związanych z budową iej szko- 
podjął się Zarząd Gminny. 
Staraniem Koła Gospodyń 


w czym nie zgodziłbym się z p. Szur- 


tecznie obrót nieruchomościami i w tym 


wypadku. 
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W dniu 181V w kościele para- 
falnym w Biegonicach odbył się ślub 
P. Mari Brudzianówny z P. Mgr. Le- 
onem Juszczykiem. Młodej parze 
składamy serdeczne graiulacje. 

Odczyt p. Dyr. Burdy. Prezes 
Pow. Zarządu Związku Obrońców 
Ojczyzny p. Dyr. Burda wygłosił od- 
czy na iemal: »Bbhalerstwo i oportu= 
nizm w Dziejach Polski.« 


Na ciekawej prelekcji zebrało 


się liczne grono oficerów Rezerwy, 


a ponadto liczna publiczność, 

Z sekcji Propagandowej Dni 
Górskich. W dniu 26 bm. adbyło się 
pod przewodnictwem Prof. Reguły 
posiedzenie Sekcji propagandowej 
Dni Górskich. Na zebraniu wybrano 


taoji 


dzieciom ubranka i sukienki uszyte 
przez członkinie Koła, 

Tmponująco wypadło w roku bieżą- 
cym >święconet. W świetlicy obdarzo- 
no 130 dzieci (struclami, kiełbasą 3 jaj- 
kami). 46 rodzinom po byłych wojsko- 
wych rozdano paczki żywnościowe z 
datków złożonych przez członkinie. 

Święcone urządzona również w szko- 
le we wsi Obidzy obficie obdarownjąc 
150 dzieci. Szkołą tą stale opiekuje się 
miejscowy pulk, 

Należy podkreślie, że w akcji tej 
R. W. urrzymuje ścisłą współpracę z 
wojskiem i Miejskim Komitetem Pomo- 
cy Zimowej. 

Nowe sklepy. Zw. kupców przy- 
stąpił obecnie do wykańczania dalszych 
sklepów przy t. zw. placu autobuso- 
wym. 

Zbiórka na zakup. sprzętu dla miej- 
scowego pułku postępuje naprzód. W 
najbliższym czasie przystąpimy do o- 
głoszenia jej wyniku. 


L Ziemi Sadeckiej 


W dniu 11 kwietnia odbyło się 
posiedzenie Rady Gminnej, zaś w dniu 
19 kwieinia posiedzenie Rady Gro- 
madzkiej w Podegrodzie, ogólne zeb- 
ranie mieszkańców lut. gminy w spra- 
wie budowy 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej, której brak daje 


aktorów gwara bardzo często 


Wiejskich w Brzeznej, odegrane zo- 
stało w dniu 24 kwietnia 1958 r. przed- 
stawienie pl. *Jacuś Nieroba i Jegó 
Przyjaciele w sali szkoły powszech= 
nej w Brzeznej pod reżyserią kierow. 
Szkoły p. Stankiewiczowej Leokadji. 
Na przedstawienie io przybyli licznie 
mieszkańcy nawet innych gromad. 
Między innymi ks. Karol Mazur, wóji 
i sekrelarz gminy oraz p. instrukior= 
ka powialowa K. G. W. 

Przedslawienie to zoslało nad- 
zwyczaj udalnie oddane, (ak że na 
ogólne żądanie, będzie powtórzone 
poraz drugi w dniu | maja o godz. 
4-iej pop. 

Dochód z przedslawienia, Koło 
Gospodyń przeznaczyło na zakupno 
sprzęlu wojennego. 


Z ziemi Limanowskiej 


Manewry rejonowe straży po- 
żarnych powiatu limeanowskiego. 
W niedzielę dnia 24 kwietnia br. odby- 
ły się w dwóch okręgach, a mianowi- 
cie w Limanawej i Mszanie Dolnej ma- 
newry straży pożarnych powiatu lima- 
nawskiego. W manewrach wzięło udział 
szereg oddziałów straży pożarnych, któ- 
re wykazały dużą sprawność bojową. 
Nadmienić należy, że szczególne zain- 
teresowanie wzbudzały popisy strażac- 
kie, oddziałów zmotoryzowanych. 


miakiem, sam motyw krzywdy biorąc 
jednostkowo odznacza się dnżą prawdą 
psychologiczną. Prymitywny chłop ma 
często wartości uczuciowe niecodzienna 
i przywiązanie do dzwonu w czasie 
80-letniej służby przy nim, miłość do 
niego i ogromna tęsknota z chwilą 
przymusowej rozłąki z nim (powtarza- 
jące się „dzwon nie wolo“) — wskazy- 
wać się zdają na poetyczną duszę u te- 
go ahłopa, z czym oczywiście w dużej 
sprzeczności stoi jego zimna wyrafino- 
wana zemsta. 

A teraz nieco © walorach. Zasadni- 
Czą zaletą sztuki jest jej sceniozność. 
Bardzo mocne niemal, przez cały ciąg 
sztuki napięcie dramatyczne zrówno- 
ważone jest wprowadzeniem postaci 
głupiego Jędrka — którego pojawienie 
się publiczność przyjmuje niejako z 
westnieniem ulgi. Drugim walorem za- 
sadniczym sztuki jest gwa:a i prawda 
środowiska. Oczywiście że w interpre- 


szwankuje, zle jest to wada nie tylko 
naszego zespołu. To po prostu wina 
braku bezpośredniego zetknięcia się sa- 
mych aktorów z chłopem w jego włas- 
nym domu, co jeszcze bardziej odezu- 
wa się w teatrach stołecznych. Jeżeli 
chodzi o tekst, sztuka językowo posta- 
wiona jest bardzo dobrze. Niektóre sce- 
ny budziły niesmak, ale ostatnia scena, 
aczkolwiek na temat konieczności jej 
istnienia można by dyskutować, jest 
zupełnie dobra, a kłęby dymu, które 
wygnały publiczność, wynikły albo z 
winy inspicienta albo z winy maszy- 
nisty, dość że »zrobiono* dym za wcześ- 
nie, Można było i należało koniec sztu- 
ki uratować wcześniejszym spuszcze- 
niem kurtyny. 

Reżyseria p. Buczera Artura dobra. 
Dzwonnik w interpretacji p. Mycz- 
kowskiego czasami nieco sztywny, 
ale trzygodzinny tragizm to rzecz b. 
trudna do odtworzenia, zwłaszcza że 


tragiczne postaci to nie specjalność p. 
M yczkowskiego. Jego żona, p. Śwary- 
czewska dobra, Stefka w interpretacji 
p. Kassubianki bardzo dobra, U obyd- 
wn pań szwankowała gwara. Konstanty 
(p. Życzkowski) — poprawny. Naj- 
trudniejsza rola głupiego Jędrka posta- 
wiona przez p. Sentycza świetnie i do 
końca utrzymana w jednym tonie. Frag- 
mentaryczna rola przewoźnika posta- 
wiona przez p. Fydę zupełnie dobrze. 
Dekoracje dobre, tylko w izbie przy- 
dałby się był strop. Nadmienić również 
należy, że w antraktach grała orkiestra 
miejscowego pułku. 

Jeżeli pod wpływem powyższych 
słów obecni na przedstawieniu Sądecza- 
nie życzliwie ustosunkują się da sztuki 
obiecującego autora, a on sam między 
wierszami wyczyta zachętę do dalsze- 
go tworzenia — będę całkowicie zado- 
wolony. 


Mgr Antoni Sitek 
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nóż grosz na F.0.N. 


Dbasz o dobro swego kraju 


Wydawnictwo: Spółka Wydawnicza „Głosu Podhala". 


Z Ziemi Nowotarskiej 


Zebranie L. M. i K. w Rabce. 
Dnia 10 kwietnia br. odbyło się Walne 
Zebranie członków L. M. i K. Oddziału 
miejscowego. Po zagajeniu i sprawoz- 
daniu z czynności za rok ubiegły, wy- 
głoszonym przez prezesa nacz. 
Kormana, dokonano wyboru nowego 
zarządu — weszli: mjr lek. dr Faliński 
(w miejsca dra Kadena) prezes, nacz. 
Koman i p. Kryński wiceprezesi, p. 
Gaweł sekretarz, p. Brożek skarbnik i 
pp. Łazaraki, Korngruen i dr Czelny. 
Zebranie uchwaliła rezolucję w sprawie 
kolonij dła Polski. 


Nowa placówka spółdzielcza w 
Jordanowie. W ostatnim czasie pow- 
stała tu nowa spółdzielnia „Plone, ma- 
jąca na celu dostarozanie rolnikom ta- 
nich nawozów sztucznych, nasion, ziar- 
na, maszyn rolniczych i cementu. Na 
czele placówki stoją pp. Łazarski, Mru- 
gacz, Trąd i Tokarczyk. 
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Do majątku Salomona 
nierejestrowanego 
Nowym Sączu, Otwarto postępowanie 
celem zawarcia układu z jego wierzy- 
cielami. Komisarzem ustanowiono Wi- 
ceprezesa Sądu Okręgowego w Nowym 
Sączu Dra Juliana Smolika, zaś nad- 
zorcą sądowym Dra Samuela Sterna, 
adwokata w Nowym Sączu. 

Do sprawdzenia zgłoszonych przez 
wierzycieli ich wierzytelności wyzna- 
czono w tutejszym Sądzie okręgowym 
Nr biura 120 II piętro posiedzenie ra 
dzień 29 kwietnia 1938 i na dzień 6 
maja 1938 każdym razem o godzinie 
16 przed południem. 

Sąd Okręgowego Wydz. I. 
Nowy Sącz dnia 16 kwietnia 1938. 
ti 

Gmina Łabowa ogłasza przetarg na 
wykonanie robót murarskich, ciesiel- 
skich i blacharskich przy budowie szko- 
ły 4 klasowej w stanie surowym pod 
dach. Podkładki ofertowe są do podję- 
cia u inż. Remiego Zenona w Nowym 
Sączu ul. Narutowicza 2. Termin skła- 
dania ofert do dnia 10 maja br. w bin- 
rze Gminy w Łabowej. 

Wójt gminy Łabowa 
WISŁOCKI JÓZEF. 


OBWIESZCZENIE LIGYTACW 


Km. 18288. Km. 190/88. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Makowie Pod. 
lańskim dr Dionizy Erb mający kan- 
celarią w Makowie Podh. ul. Piłsud- 
skiego nr 28 na podstawie art. 602 kpe. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 9 maja 1938 r, o godz. 9 w Su- 
chej róg ul. Kościelnej odbędzie się 
l-sza licytacja ruchomości, należących 
do Wincentego i Heleny Godzwonów 
ze Suchej składających się z: 1) złoty 
łańcuszek, 2) szafa twarda jasna, 3) bi- 
lard zwykły i 3 bile z kijami, 4) 17 
stolików graniastych, 5) 50 krzeseł, 6) 
aparat do toczenia piwa oszacowanych 
na łączną sumę zł 1186. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonymm. Koszty obwieszczeń ozna- 


zast. 


Scherlipa, 
kupca obuwiem w 


GŁOS PODHALA 
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cza się na kwotę 4 zł 40 gr. 
Komornik. 


1. Km. 374/88. E. 1177/35. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Nowym Sączu 
rewiru I-go Józef Maresz mający kan- 
celarię w Nowym Sączu ul. Lwowska 
nr 15 na podstawie art. 676 i 679 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 23 czerwca 1938 r. o godzinie 9 
w Sądzie Gr. w Nowym Sączn odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużników Leo- 
na Sterna, Debory Kleinman, Lieby 
Hornnog, Markusa Sterna po 2/10 ozęś- 
ci własna, Wolfa Hochhausera, Dawida 
Hochausera, Efroima Hochhausera, Ar- 
tura Hochhansera, Berty Hochhauser, 
Anny Hochhauser, Frydy Hochhanser, 
Dory Hochhauser po 1/40 części włas- 
na, nieruchomość obj. lwh. 683, ks, gr. 
gm. kat. Nowy Bącz — położona przy 
ul. Długosza — róg Młyńskiej, — wraz 
z 3-ma domami czynszowymi i lokalem 
przemysłowym. 

Realność ta ma urządzoną księgę 
gruntową w Sądzie Okręgowym w No- 
wym Sączu. 

Nieruchamość oszacowana została 
na sumę zł 24.400, cena zas wywołania 
wynosi zł 18300. 

Przystępujący do przetargu obowią- 
zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
2.440 zł oraz zezwolenie Województwa 
na kupno tejże raalności. 

Każdy licytant przystępujący do prze- 
targu powinien złożyć rękojmię 
w gotowiżnie alba 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, 
w których wolna umieszczać fundusze 


małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3j4 cz. ceny 
giełdowej. — Przy licytacji będą zacho- 


wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatxowem publicznym obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przy- 
sądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, — jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo- 
du, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, i że uzyskały postanowienie wla- 
kciwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. — W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed li ją można oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od go- 
dziny 8-18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przegladać w SĄ- 
dzie grodzkim. Równocześnie na zasa- 
dzie art. 680 kpo. wzywa się wszystkie 
wladze i inne instytucje publiczne po- 
wołane do zgłaszania należności z ty- 
tulu podatków i innych danin publicz- 
nych,aby najpóżniej w terminie licytacji 
zgłosiły swoje zestawienia tychźe po 
dzień licytacji pod rygorem utraty mo- 
gącego im służyć z ustawy da 
stwa w zaspokojeniu. omornik. 


Il. Km. 173/38, 284/38. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Zakopanem, Rewi- 
ru II mający kancelarię w Zakopanem 
przy ul. Kościuszki nr 1924 na podsta- 
wie art. 602 kpo. podaje do publicznej 
wiadomości, że na wniosek Salamone 
Reisfelda oraz Fy »Tow. Ako. Łódzkiej 
Fabryki Nici Sp. Ako.“ Oddz. we Lwo- 
wie dnia 11 maja 1938 r. o godzinie 
10:ej w Zakopanem przy ul. Kasprusie 

Szałas“ odbędzie się w terminie 2-im 
ficytacja ruchomości należących do dłuż- 
niczki Urszuli Brzozowskiej, składają- 
cych się z fortepianu f. Brückner osza- 
cowanego na kwotę 700 zł i o godzi- 
nie 10.30 przy ul. Kaszelewskiego „Or- 
cioe w terminie l-szym odtędzie się 
licytacja ruchomości należących do 
Wandy Komendzińskiej, składających 
się z różnych mebli, maszyn do szy- 
Gia, urządzenia sklepowego, zabawek 


dziecięcych, fortepianu i obrazów, o- 
szacowanych na łączną kwotę zł 6.000. 
Ruchomości można oglądać w dniu, 
miejscn i czasie wyżej oznaczonym. 
|Komornik. 


IL Km. 36530. Komornik Sądu 
Grodzkiego w Nowym Sączu rewiru II 
Kazimierz Porzycki mający kancelarię 
w Nowym Sączu ul. Jagiellońska nr 
44 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dna 6 
maja 1938 r. o godzinie 11 w Nowym 
Sączu ul. Kunegundy nr 20 odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do 
Abrahama i Gitli Shermanów sklada- 
jących się z: kondelaber, płaszcz, beke- 
sza, kostium damski, snkienka, 8 firan- 
ki, stramnla, szafa jasna, psycha, kre- 
dens, 2 szafki noone, 3 obrusy, 25 ko- 
szul damskich, 2 kapy oszacowane na 
łączną sumę zł 535. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 0- 
znaczonym. Komornik. 


II. Km. 61/38. Oferent musi posia- 
dać zezwolenia Urzędu Wojewódzkiego 
w Krakowie na nabycie tych realności. 

Komornik Sądu Grodzkiego w No- 
wym Sączu rewiru II-go Kazimierz 
Porzycki mający kancelarię w Nowym 
Sączu ul. Jagiellońska nr 44 na pod- 
stawie art. 676 i 679 kpa. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 21 czerw- 
ca 1938 r. o godzinie 9 w Sądzie Gro- 
dzkim w Nowym Sączu sala 66 odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargn należącej do dłużników Ko- 
wala Marcina i Kowalowej Józefy z 
Fiutów mieruchomość 1) obj. lwh. 2220 
ks. gr. gm. kat. Nowy Sącz położona 
przy ul. Lechickiej 16 stanowiaąca dom 
czynszowy mnrowany, — 2) obj. lwh. 
2332 ks. gr. gm. kat. Nowym Sącz po- 
łożona przy ul. Dembińskiego stano- 
wiąca dom drewniany. 

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł 1) 13.900, 2) 4.110, cena za 
wywołania wynosi zł 1) 10.426, 2) 
8082.50. 

-Rękojmia wynosi zł 1) 1890, 2) 411. 

Rękojmię należy złożyów gożowiżnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tuoyj, w których wolno umieszczać łun- 
dusze małoletnich. Papiery wartościowa 
przyjąta będą w wartości trzech czwar- 
tych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowa warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznym obwieszczeniem nie 
będą dka do wiadomości warunki od- 
wenne. 

Prawa osób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i przysądzenia włas- 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze- 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały 

ostanowienie właściwego sądu, nakazu- 
jące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać niernoho- 
mości w dni powszednie od godz. 9 do 
18, akta zaś postępowania egzekucyjne- 
go można przeglądać w sądzie grodzkim, 

Również wzywa się wszystkie urzę- 
dy, które to dotyczyć może do rgłosze- 
nia zestawień podatków względnie in- 
nych danin publicznych w  terminia 
najpóźniej w dniu licytacji pod rygo- 
rem utraty mogącego im slużyć z usta- 
wy pierwszeństwa zaspokojenia. 

|Komornik. 
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